
Lwów dnia 1. Października. R o l Ł  X.

Towarzystwo gospodarskie galicyjskie i jego organ.
K a zim ierza  hr. W odzickiego.

I .
Zaszczycony wezwaniem na korespondenta do Rolnika, p ra­

gnę podług sił i zdolności przyczynić się do zamierzonego po­
żytku , aby zaś dopiąć celu, muszę szczerze wyznać moje zapa­
trywanie się na upłynione lata istniejącego Tow. gosp., na jego 
podstawy i przyjęte, oraz i wypełnione obowiązki, muszę wy­
tyczyć jasno drogę, k tórą postępować m a, jeżeli pragnie k ra­
jowi przysporzyć korzyści, zdobyć wpływ i stać się dobroczynną 
instytucją krajową. Oparty na dwudziestoletniem doświadczeniu 
i nabytem przekonaniu, że jedynie rozprzestrzeniając zakres 
działania, Towarzystwo gospodarskie może uzyskać siłę działa­
ją cą  na kraj, którego rolnictwo i przemysł nie doznawało dotąd 
żadnej opieki, a oddalenie Galicji wschodniej od krajów  wysoko 
w kulturze stojących , pozbawiało tę prowincję wszelkiej po­
mocy. Niemoc Tow. gosp., coraz więcej nawiedzająca^ bieda 
żyzny i bogaty kraj, upadek produkcji, zachwianie się m ajątków 
ziemskich, oto przyczyny, który zniechęciły obywatelów do To­
warzystwa gosp ., usunęły g ru n t , na którymby mogło działać. 
Spostrzegamy szczególne zjawisko: D yrekcja się skarży na obo­
jętność k ra ju , k ra j na bezpożyteczność dy rekcji; w rzeczywi­
stości zaś gospodarstwo i przemysł nie zostają pod wpływem i 
kierunkiem tej instytucji. Znając stan naszego k ra ju , musimy 
nabyć przekonania, że my nie możemy naśladować zagranicznych 
Towarzystw rolniczych w ich składzie i działaniu, m ając od­
mienne potrzeby oraz i stosunki, musimy utworzyć podstaw y 
do naszego kraju zastosowane, zająć pożyteczne stanowisko, mu­
simy nareszcie uczyć, nie dając myśli współobywatelom, że kurs 
gospodarski wykładamy, zachęcać tak  do czytania pism rolni­
czych i przem ysłow ych, jakoteż wzbudzić zamiłowanie do go­
spodarstwa i chowu zwierząt domowych, zaszczepić obowiązek 
pracy na ojczystej z iem i, pokochać zawód, który nam tradycja 
przekazała. — Nasze czasopisma częstokroć, aby zdobyć, że tak 
powiem, europejskie stanowisko, mniemają, że tym procederem 
zdobędą wpływ i oddadzą krajowi u słu g i, podniósłszy się nad
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poziom padołu galicyjskiego, przedstaw iają nam stopień kultury 
dziś dla nas nieprzystępny, stoją jak  niektóre planety, nieudzie- 
lająee cieplika krajow i — z tego wynika brak korzyści, a co 
smutniejsza jeszcze , brak prenumeratorów, czasopismo żyje z 
dnia na dzień subwencją, lub też ginie z braku żywotności. — 
My nie dla krajów poza granicami Galicji leżących pisać win­
niśmy, nawet nie dla zachodniej części k ra ju , która posiada 
swe pismo rolnicze, a to z pow odu, że stosunki się odmiennie 
wykształtowały we wschodniej stronie , inne potrzeby czuć się 
dają, odmienne system ata gospodarstwa i produkcji nakazują 
doświadczenie. Znajezniejsze przestrzenie z mniej liczną ludno­
ścią, przejętą nieco wschodnią gnuśnością, zawikłane nader pod­
staw y własności, oddalenie znaczne od handlu centralnego, wdzię­
czność ziem i, oraz mniej kosztowne mnożenie i utrzymanie in­
wentarza, jednem  słowem stan warsztatu wschodniej strony kraju 
nakazuje nam w części stosować rady i nauki do niego, skrzę­
tnie zbierane na tej ziemi i na pożytek producentów rozpo­
wszechnione.

Czasopismo rolnicze w G alicji, jeżeli nie chce sobie dać 
świadectwa ubóstwa w naszym wieku i zginąć z braku prenu- 
merantów, zmuszone jest zająć pracami obszerne pole. Zaprze­
czyć się nie d a , że nauki o kulturze ziarn i roślin, o ułatw ie­
niu produkcji przez narzędzia i maszyny, nauka chowu zwierząt 
domowych, wielki pożytek sprowadzić m oże, wszakże uważam 
za wzniosły obowiązek do wypełniania i dziś konieczny, który 
się mieści w wyświecaniu naszych rozliczny cli kw estji społecz­
nych i adm inistracyjnych, wskazywaniu naszych potrzeb tak 
Sejmowi jak  i c. k. W ładzom , wykazywaniu przyczyn upadku 
gospodarstw, oraz środków do odświeżenia i wzbogacenia źró­
d e ł, z których tak  Kząd ja k  i my pragniemy czerpać, a  które 
są bliskie wyschnięcia. Na poparcie mego zdania przytoczę tu 
rozporządzenie o policji polowej, również o czeladzi i polowa­
niu, które w zapomnienie poszły, pomimo że są ważne i pod­
trzymujące produkcję i kulturę. Kwestje granic i gminy, wła­
sności i uwolnienia gruntu od służebnictw, kredytu krajowego 
przystępnego dla ziem i, komasacja gruntów, przem iar tychże, 
zaprowadzenie hipotek dla mniejszych w łasności, pożyczek lu­
dowych , że tak  je  nazw ę, tak rozpowszechnionych, mających 
zapewniać robotnika, zarazy uniemożebniające chów bydła są 
to wszystko żywotne sprawy, należące do poważnego rozbioru 
w rolniezem piśmie. Podobne postępowanie oświeci kraj i wła-
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dzę, ułatwi i uprości dyskusję, wskaże nieraz posłom środki do 
ratow ania upadającego kraju. Rolnictwo je s t ściśle połączone z 
przemysłem, adm inistracją i sądownictwem, je s t to jedna gałęź 
ekonomji politycznej — a zatem rolnictwo w sobie zamknięte 
żyć i postępować nie może, organ zatem jego nietylko o gnoju, 
pługu i bronie pisać powinien, lecz rozbierać wszystko co ma 
styczność z gospodarstwem krajowem.

Drugie zadanie pisma mieści się w kształceniu i zachę­
caniu do nauk urzędników prywatnych , tych koniecznych po­
mocników warsztatu gospodarskiego, czasopismo rolnicze, obo­
wiązane utrzymać przewodniczącą m yśl, że oświeca i stwarza 
najtrwalsze podstawy krajowej produkcji, bez których gospo­
darstwo i przemysł dalej chromać będą na drodze mniemanego 
postępu ; oto więc chodzi, aby treść> czasopisma była pokuśną 
oraz i przystępną dla tego licznego zastępu. Interes najgłówniej­
szy producenta mieści się w najkorzystniejszem umieszczeniu 
swego produktu; oddalenie gospodarzy wschodniej Galicji od 
ważniejszych punktów handlowych czyni przedaże kazardównemi 
przez nieświadomość stosunków i widoków handlowych; Gazeta 
rolnicza prowadząca, że tak  powiem, producentów na niebezpie­
cznej drodze handlowej, oddałaby rzeczywiste usługi, wzbudzi­
łaby wdzięczność i otrzymałaby ten wpływ, który się należy 
organowi rolnictwa w kraju rolnym. Niejeden mi wskaże Gazetę 
N arodow ą  i Czas za dostateczną busolę dla producentów, wszakże 
od wielu lat istnienia tych czasopism, przekonaliśmy się , że 
pierwsza zbiera wiadomości handlowe po kupcach lwowskich 
przed wydrukawaniem numeru, Czas zaś wskazuje nam , jak ie  
były notowane ceny na targach krajowych, Gdańska i Londynu, 
Bochni i Krakowa, lecz to }>ost fe s tu m , bez skreślenia widoków’ 
handlowych; na podstawie tych wdadomości producenci nie mogą 
układać planów, przedawać lub zachowywać produkta. W kraju  
zbytnie gniecionym podatkami z chimerycznym, nader szkodli­
wym klimatem, z obfitą produkcją spirytusów, z brakiem zna­
cznych funduszów w rękach kupców, którzy zatem z dnia na 
dzień zakupują ja k  przekupki, częstokroć rękę tw orząc, a na­
reszcie z tą  rozpowszechnioną potrzebą pieniędzy, zmuszającą 
do spieniężenia swych produktów, to bywa przyczyną nieko­
rzystnych rujnujących przedaży, oraz i niemożności spekulo­
wania produktami, z ponoszeniem chwilowych ofiar, na podsta­
wie prawdopodobnych danych. Ten ustęp trafi do przekonania 
każdemu z naszych gospodarzy, narzekaliśmy i narzekamy dotąd
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że nie posiadam y n itk i A rjadny w labiryncie handlowym , zdani 
na  ła sk ę  k rajow ych kupców  z pom ocą arendarzów  i faktorów . 
„Rolnik* zaw iązaw szy  z n iek tórem i dom am i kontynentu, korespon­
dencje, m ógłby krajow i co m iesiąc p rzedstaw iać w idoki handlu 
w skazyw ać p ro d u k ta , k tó re  praw dopodobnie będą m iały pokup, 
rów nież i te, k tó re  ta rg i eu ropejsk ie  poszukują.

Czasopism a rolnicze w w iększej części domów nierościęte 
leżą i nie w zbudzają zajęcia  ani u dziedziców, ani też u u rzę­
dników , „Rolnik* ma zatem  nader trudne zadanie obudzenia chęci 
czy tan ia  o spraw ach  gospodarsk ich , obudzenia żądzy n a u k i, 
bez k tó re j k ra jow e gospodarstw o podnieść się nie m oże.

W praw dzie n igdy  dosyć po tęp iać  nie m ożem y n aszą  tak  
rozpow szechnioną obojętność, d la  drukow anych w k ra ju  kartek , 
tę  n iechęć , k tó ra  zn iechęca p iszący ch , sp row adza upadek  nau­
kow ej lite ra tu ry , nasze um ysły trzym a w s ta g n a c ji, a  ham uje 
w szelki stopniow any postęp  ku  ośw iecie, lecz z drugiej strony 
zbadajm y nasze p race w pism ach rolniczych, a przyznam y, że 
treść  nie byw ała  ponętną i zajm ującą. Spraw ozdan ia  w nieskoń­
czonych rozm iarach ze zgrom adzeń Tow . gosp. z dziwnym  po­
spiechem  i niecierpliw ością zawsze odb y w an y ch , najczęściej 
p rzeryw anych , bez żadnych pożytecznych uchw ał, w iadom ości 
o członkach do sekcji n a leżący ch , k tó re  albo się w cale nie zbie­
ra ły , albo kończyły  się na  m ilej, w zajem nie pocieszającej ga- 
w edce, pełnej w spółczucia dla k lęsk  i niedoborów, k tó rych  bez 
w y ją tk u  członkowie doznaw ali, dalej na  rozw lekłych raportach , 
o k rajow ych szkołach , o b rak u  funduszów i t. d., p race zaiste 
w ażne , w szyscy bowiem czują doniosłość tych rolniczych in sty ­
tutów , w szakże gdy w iększa  część tomów „R ozpraw *  naszych  m ie­
śc iła  obrazy nieponętne zgrom adzeń i szk ó ł, resz tę  m iejsca a r­
tykuły , nieprzynoszące bezpośredniego poży tk u , cóż dziw nego, 
że sk łopo tany  w ieśn iak  szukał lat k ilk a  pomocy nauki, ra tunku , 
a  nieznalazłszy n ic , p rzesta ł czytać, p rze s ta ł p łacić ra ty , wyre- 
zonowawszy, że T ow arzystw o gospodarsk ie pożytku  nie przynosi, 
że „Rozpraw*  czytać nie w arto.

G ospodarze postępow i ze skarbam i dośw iadczeń korzyść p rzy ­
noszących, czasopism u pom ocną ręk ę  podać powinni, dzielić się tem 
m orainem  m ieniem  z w spółobyw atelam i, próby byw ają  zaw sze 
kosztow e, do zamożnych należy je  odbywać, a  sku tk i sum iennie 
podaw ać do w iadom ości publicznej. R ada szczera pochodząca 
z k ra ju , p rzy ję ta  będzie z w dzięcznością, rady  zaś przetłóm a- 
czone z pism  zagranicznych żadnego w rażenia  na  nas nie czy-
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nią z powodu już to zwątpienia, już z p rzekonan ia , że to eo 
dobre dla zagranicy, u nas na szkodę się obraca.

Czasopismo broniące naszych interesów, opiekujące się i 
kierujące produkcją krajow ą w jakichbądź gałęziach gospodar­
stw a i przem ysłu, niemoże usunąć nauk przyrodniczych tak 
ściśle z rolnictwem połączonych, zdawałoby się, że bez zna­
jomości chemji, zoologji i entomologji, rolnik nie je s t wykształ­
conym , a nawet w różnych okolicznościach radzić sobie nie 
potraG. Spostrzegamy od lat wielu dziwne a zastraszające spu­
stoszen ia , zrządzone przez owady, zjawisko wcale dawniej 
nie znane, które nas doprowadzić musi do zbadania przyczyn 
złego, oraz zaniechania na lat kilka produkcji niektóiych i ośliń.

Dalej jeszcze zwrócić muszę uwagę współobywateli na błę­
dną drogę, k tórą poszedł chów zwierząt domowych, do tego 
stopnia błędną, że pożytku nie przynosi, i stał się koniecznym 
cieżarem gospodarstw a, krzyżując fałszyw ie, dopiowadziliśmy 
najpożyteczniejsze gatunki zwierząt do tej szczególnej degene­
racji, że krowy nabiału nie dają, woły nie w yrastają z rozmia­
rów ciołków, owce zaś wełnj' nie m ają, i pozostają w niebez­
pieczeństwie życia , a chów koni potęgując szlachetność, przy 
naśladowaniu zagranicy, doprowadził obywatelów do tego rezul­
tatu, że koni nie m ają ani do jazdy ani też do pługa.

Krzyżujemy zwierzęta bez znajomości budowy i kształtów, 
krzyżujemy w nieskończoność, nie pozostawiwszy sobie gianic 
nie określiwszy jasno ce lu , do którego d ążym y; nasz system 
polityczny : burzyć, a nie stawiać, podkopywać odwieczne pod­
waliny społeczeństwa, tw ierdząc że coś na gruzach pożyteczniej­
szego się dźw ignie, przenieśliśmy i do p rodukcji, dodając do 
tego łatwe do wytłómaczenia zniechęcenie, przy często powta­
rzanych wstrząśnieniach, doprowadziliśmy jedno i drugie do opła­
kanego stanu, stoimy bowiem na austrjackiem  prowizorjum, lub 
puszczamy nasze łodzie na fale bez steru.

W tym stanie opłakanym żyjemy z dnia na dzień, nie przy­
gotowując naszych warsztatów do tych zm ian , które w przy­
szłości beda podstaw ą dobrego bytu. Nie spiesząc za postępem 
udowodnionym, nie naśladując pożytecznych przykładów, w ysta­
wiamy się na coraz pewniejszy upadek. S tan naszego kra ju  jest 
bezprzecznie opłakany, lecz zważmy, że i inne kraje przechodziły 
przez te stopnie, nim spotęgowały swe produkcje, stopniowe 
zatem przygotowanie a nieustanne, do koniecznych zmian w go­
spodarstwie krajowem, jes t pierwszym obowiązkiem kierującego
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pisma rolniczego, aby uratować ziomków od niszczących nie­
spodzianek , tak  ja k  bez ig liców ek, bez głębokiej wiedzy s tra ­
tegicznej, oraz i znakomitej intendentury musiała nastąpić S a ­
dowy k lęsk a , tak  też i nasz kraj nieochybnie nawiedzi k ata­
stro fa , jeżeli nie przygotujemy gospodarstw naszych do tych 
zmian, które za granicami naszego kraju ze znakomitą korzyścią 
przeprowadzone zostały. Zbyt długo wierni pozostajemy tradycji 
gospodarstw nam przekazanej stojąc na miejscu , cóż dziwnego 
że nas niebawem prześcigną i to z pewnością nie krajowcy, 
wyryw ając w arsztaty z rąk  naszych , na których nie umieliśmy 
i nie chcieliśmy z pożytkiem produkować.

Czasopismo rolnicze, jako zbiór wiadomości i doświadczeń, 
udzielać musi rady , wskazywać niebezpieczeństwa znane ze 
szkodliwych skutków, które pod blaskiem znacznej niespodzie­
wanej intraty wstrzymują stopniowy postęp i odrywają od 
przygotowawczego system u; teorje podawane, wynalazki robione 
zgłębiać badaniami w kraju i dopiero po próbach na ziemi ro­
dzinnej odbytych, zalecać lub też potępiać.

Chcąc stanąć na stopniu postępowego i kierującego gospo­
darstwem pisma, redakcja obznajomiona z literaturą rolnictwa i 
przemysłu, posiadająca rozliczne pisma perjodyczne, wychodzące 
w najmniejszym kraiku kontynentu , podawać powinna wyciągi 
i zachęcać obywatel ów do nabywania tych pism , które rzeczy­
wisty pożytek przynoszą. — Brak wskazywanych pożytecznych 
źródeł, w których pragnący czerpać pożyteczną wiedzę rolnik 
znalazłby ją ,  utrzymuje zgubną stagnację, uniemożliwia postęp.

Obowiązani jesteśm y zwracać uwagę i sumieniowi polskiemu 
polecać obowiązkową pracę na ziemi ojczystej dla przyszłości; 
nie dla siebie i dla rodziny pracujemy, lecz dlą k ra ju , od bo­
gactw a i kultury, od szczerej i rozumnej pracy byt nasz zależy. 
Niech każdy pracownik na swej skibie przejmie się tą  myślą 
patrjotyczną, że na swej roli z miłością uprawianej większe 
sprawie oddaje usługi ja k  w walkach parlam entarnych, lub pa­
sowaniu się jałowem z nieprzyjaźnemi nam żywiołami. Obudzić 
zamiłowanie do gospodarstwa, przywiązać obywateli do siedzib 
wiejskich, stworzyć z zawodu rolnika pasmo nieustającego pa- 
trjotyzmu dobrze zrozumiałego, oto szczytne posłannictwo pisma 
kierującego gospodarstwem krajowem,
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O kształceniu rolników.
J. B . Chotomskiego.

IV.
Dla mężów dojrzałych, zastąpią Tow arzystw a rolnicze 

miejsce Szkół. Towarzystwa rolnicze obejmują tyle stosunków, 
dążności i celów, że prawdziwy gospodarz uczuje w nich roz­
rost swego ducha i tę rozkosz, k tó rą człowiek myśli doznaje, 
widząc umożebnioną swoją działalność, swoją twórczość. W To­
warzystwach leży wzajemne pouczanie się , wzajemny bodziec 
do czynu, ciągły postęp. Im więcej, im prędzej dziś jeden wy­
nalazek za drugim goni, tern mniej w osamotnieniu żyjący go­
spodarz może z nich korzystać, o nich się dowiedzieć. Im który 
z gospodarzy płodniejszy w pomysły pożyteczne, tern więcej 
potrzebuje pomocy d rug ich , bo do wykonania tych pomysłów 
m ajątek jednego zbyt często za szczupły, zresztą pojedynczemu 
za niebezpiecznie wszystkiego na sobie doświadczać.

Im więcej doświadczeń człowiek p rzeży ł, tern dojrzalszy; 
otóż w Towarzystwach rolniczych jes t ciągły zbiór doświadczo­
nych czynów, jest uśrodkowany rozum wszystkich.

A wreszcie jakiżbo miły stosunek nie wyradza się z tych 
ciągłych narad, zjazdów ku dobru powszechnemu. Obywatelskość 
rozkw ita zajęciem się użytecznem i tylko dla niedołęgów, cho­
rych lub bezmyślnych pozostaje włóczęga bez celu do obcych 
krajów, dla strwonienia mozolnie zaoszczędzonej pracy narodu, 
którą jest pieniądz, dla wyjawienia sw oim i obcym: „Otóż j a — 
ani chcę, ani umiem stanąć na nmie przeznaczonym od losu 
stanowisku i wolę być tru tn iem , aniżeli pracow itą pszczołą w 
społeczeństwie, do którego należeć m am !

Towarzystwa rolnicze rozpowszechniają i na zewnątrz ko­
rzyści wielkie i to właśnie jes t ich zadaniem także. Ogłaszanie 
rozpraw , w ystaw y narzędzi, płodów i zw ierzą t, zakładanie 
pól i łąk na rozmaite doświadczenia przeznaczonych, zaprowa­
dzanie zarodowych ow czarni, stadnin i t. p., szkoły gospodar­
cze, fabryki narzędzi rolniczych, wyznaczanie nagród, podejmo­
wanie przez akcje większych prac melioracyjnych, rozdawanie 
użytecznych nasion, wzorów nowych sposobów uprawy i t. p., 
wszystko to przyczynia się do ogólnego postępu rolnictwa. — 
Dzięki tym środkom, rolnictwo staje się coraz to więcej nkształ- 
eoną umiejętnością.
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Lecz nie na tem koniec, bo jeżeli Towarzystwa rolnicze 
wiernie i gorliwie w ypełniają swoje obowiązki, jeżeli staną się 
organami rzeczywistych potrzeb, dobrobytu i użytecznych prac, 
wnikną z porządku rzeczy w  stosunki socjalne i polityczne 
kraju o tyle, o ile te stosunki z dobrobytem i potrzebami lu­
dności się łączą.

Gruntowne i rozumne zajęcie się interesami produkcji, to­
ruje drogę do stosunków , jakie ma kraj z rządem i pojedyn- 
czemi władzami tegoż.

Kto uważa na rozwój czasów naszych , ten zauważać mu­
siał, jak postęp uprząta pozostałości z systemu feudalnego w ie­
ków  minionych. Już system ten usunięty został z rządów , a 
w ięc i podział ztąd wynikający w społeczeństw ie przestaje 
istnieć. Kastowość, przywilej, ustępuje obywatelstwu. W rolnic 
tw ie już nie stany, lecz ludność obiera i w yseła  posłów swoich  
na sejm , i dla tego rolnictwo tracąc dawną swoją cechę, nie 
może polegać na opiece rządow ej, potrzebuje n o w ej, a tą 
opieką są Towarzystwa rolnicze. Przez Towarzystwa rolnicze, 
potrzeby tak części jak  i całego kraju dochodzą do świado­
mości najwyższego urzędnika pań stw a , którym jest monarcha, 
dochodzą przed trybunał najwyższej instancji, a tym jest sejm.

Skoro zadanie Towarzystw rolniczych jest tak w ażn e, za­
stanowimy się jeszcze nad ich ustrojem.

Dotąd Towarzystwa rolnicze, czy to niem ieckie czy pol­
skie, nie w ydały owoców, jakich by się po nich spodziewać 
można. Działały bez ustalonego planu. Lecz niechby się każde 
Towarzystwo ukonstytuowane podzieliło na sekcje i na tyle 
sekcyj ile ich potrzeba do zastąpienia wedle istniejących oko­
liczności wymagań m iejscowych, tak rozmaitych działów umie­
jętności, badania, jak  i praktycznego wykonania rzeczy, a w y­
nik tej organizacji pocieszy nas.

Potrzeba przeto urządzić:
1) w  każdem Towarzystwie rolniczem w ydział rolniczy, 

hodowli bydła, uprawy łąk, ogrodów, w innic, leśnictwa, techni­
cznych prac, nauk przyrodniczych, doświadczeń i t. d . ;

2) dyrekcję do każdego wydziału, pisarza i członków szcze­
gółowo do każdego wydziału przeznaczonych;

3) dyrekcje i pisarze sekcji tworzą Towarzystwa centralne, 
które obiera sw ego prezesa i generalnego pisarza;
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4) centralne Towarzystwo zestawia jasny pogląd na  ̂ stan 
obecny rolnictwa uporządkowany, wedle działów, reprezentow a­

nych przez sek c je ;
5) otóż taki obraz rolnictwa, opracowany, zbadany, uzupeł­

niony i poprawiony przez sekcje, będzie mógł byc podstawą 
dalszych prac, gdyż po wyjaśnieniu pierwotnem, postęp, zatrzy­
manie się lub cofnięcie rozwoju w którymbądz kierunku będą
łatwo spostrzeżone;

6) cel sekcji jasno wytknięty przez powyższe orzeczenie. 
Ich rzeczą na rozmaite postawione pytania odpowiadać wyro- 
zumowaną teo rją , lub wskazaniem p rak ty k i, a dopoki jakako l­
wiek z podanych im spraw nierozw iązaną, dopóty trw a praca

sekc ji; . , •
7) wydziały czuwać powinny i nad objawami postępu, jak i

sie w literaturze interesujący przedmiot im oddany ukaże , ich 
rzeczą baczyć i zapisywać to wszystko i umieszczać w sp ra­
wozdaniach sw oich;

8) owe sprawozdania, tyczące się nowych odkryć i postępu 
w każdym fachu umiejętności rolniczej, alho zostaną uznane za 
dobre, a treść ich za ogłoszenia i rozszerzenia godną, lub tez 
za wymagające dalszych badan i sprawozdań :

9) z tych sprawozdań utworzy sie materjał do ogólnego 
rocznego sprawozdania Towarzystwa.

Sprawozdanie ogólne mieścić winno w swojej historycznej 
części bieżące Towarzystwa spraw y, a swojej naukowej części 
pogląd na postęp całej umiejętności gospodarczej i pojedynczych 
jej odnóg — pogląd oparty na sprawozdaniach w ydziałów:

10) walne zebranie rolników i leśników , zaś podzielone 
także na wyżej wzmiankowane sekcje, roztrząsałoby krytycznie 
raz jeszcze prace pojedynczych sekcyj Towarzystw, dzieląc je 
na niewątpliwe prawdziwe i na wątpliwe. Tym sposobem krze­
w iąca sie oświata ogarnęłaby kraj cały. Tym sposobem urzą­
dzone Towarzystwa dałyby popęd do nowego życia. — Niemcy, 
których lubią brać za wzór porządku i zmyślnej organizacji, 
wpadli na myśl złączenia i centralizacji wszystkich Towarzystw
rolniczych w Niemczech.

Kongres niemieckich rolników w e Frankfurcie nad Menem, 
w roku 1848 podał ku temu następujące zasad y:

])  potworzyć w Niemczech tyle i tak licznych Iow aiz\stvy, 
ażeby każdemu interesującemu się rolnictwem, przyłączenie się
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do któregokolw iek z nich nie zabierało  wiele czasu, ani nie ko­
sztow ało w iele zachodu i p ien iędzy ;

2) zadaniem  tych  T ow arzystw : w yśw iecać i odkryw ać ro l­
nikom  miejscowe dla nich korzystne okoliczności; op isać stan 
obecny, potrzeby naglące pojedynczych m iejscow ości i w poić tę 
wiedzę w in teresen tów , sta rać  się zarazem  ja k  i czem złemu 
zapob iedz ;

3) k ilk a  razem  zebranych tak ich  pojedynczych T ow arzystw , 
tw orzą jedno w iększe Tow arzystw o, a  członkiem  w iększego T o­
w arzystw a może zostać każdy  członek pojedynczego ;

4) obow iązkiem  tych T ow arzystw  d b ać , s ta rać  się i n ara ­
dzać nad potrzebam i i rozwojem  ro ln ictw a;

5) stosunek T ow arzystw  do rz ą d u , zupełną niezależność i 
sam odzielność;

6) odpow iednio do potrzeby i do obszaru, te  T ow arzystw a 
w rozm aitych kra jach  niem ieckich spo ją  się w dalsze ogniw a, 
i to w tak i sp o sób , ażeby w końcu w każdym  k ra ju  niem iec­
kim  utw orzony został jed en  najw yższy  organ w szystkich tych 
T ow arzystw ;

7) rów nocześnie u tw orzą się  przez wolne w ybory z pośród 
rolniczych T ow arzystw  Izby rolnicze , czyli radzey  ro ln ic tw a, 
k tó rzy  rządy  o po trzebach i życzeniach ro ln ictw a zaw iadam iać 
b ęd ą , a  zarazem  w spraw ach tyczących  się ro ln ictw a rządow i 
pom ocą być m ogą;

8) T ow arzystw a rolnicze pojedynczych państw  niem ieckich 
w yb iera ją  tych członków, z k tó rych  m a się utw orzyć T ow arzy­
stwo centralne niem ieckich gospodarzy ;

9) poseł tak i do cen tralnego  T o w arzy stw a , obiera się na 
40.000 m ieszkańców  je d e n ;

10) sp raw y  centralnego T ow arzystw a za ła tw ia  w czasie 
pom iędzy jednem  a drugiem  zeb ran iem :

a) R ada n ieu sta jąca  , k tórej w iększość sta le  w m iejscu cen-
tralnem  zam ieszkiw ać m usi;

b) R ada czasow a, k tó ra  perjodycznie się na  narady  zbiera.
W  kró tkości tedy  zebraw szy co do m echanizm u T ow a­

rzystw  pow iedziano, tw orzyć w ypada T ow arzystw a m iejscow e, 
p a ra fja ln e , okręgow e, pow iatow e, prow incjonalne, i te  w szyst­
k ie  sp ływ ając  ja k  m ałe strum yki do rzek i, zlać się  powinny 
w jedno  centralne Tow arzystw o,

Jeżeli dla kogo to d la nas, jeżeli gdziekolw iek to w Galicji 
konieczność w ym aga ja k  najprędszego uorganizow ania się w po-
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wyższy sposób, ażeby po tylu świeżych nieszczęściach i po tylu 
dawniej przebytych klęskach mienie społeczne zachować, wzbo­
gacić. Galicja jedyna posiada dotąd skarby nieocenione w lasach 
w oleju skalnym , w trzodach b y d ła , w zbożu.

Jakżeby łatwo urządzić zyskowną sprzedaż tych płodów
za pomocą dobrej organizacji.

Drzewo, ten drogocenny a dotąd tak  marnotrawiony lub 
nieużyty towar leśny, opłaciłoby wszelkie trudy i koszta, byle
uregulować jego odpływ.

Nieodżałowanej pamięci Aleksander P ołu jańsk i, autor o 
lasach Polski, Rusi i Litwy, starał się także o przeprowadzenie 
tej myśli. Śmierć wydarła go nam przedwcześnie, wypadki lat 
ostatnich wstrzymały wykonanie p lan u , którym się i czcigodny 
hr. Andrzej Zamoyski wielce interesował. Z łona Towarzystw 
rolniczych powinny wreszcie i domy zleceń być ustanaw iane, 
lecz sprawy kupieckie powierzać kupcom, a nie bawiącym się 
w kupiectwo.

Zanim pracę niniejszą zakończę wspomnę jeszcze o bardzo 
użytecznym instytucie, który przez rolników niemieckich Maichji^ 
Brandeburgskiej zawiązany został temu lat dwa w Berlinie.

W rogu ulic Charlotten i M ittelstrasse, w części ogrom­
nego domu zajezdnego „Hotel de R,ome“ umieścił się klub agio- 
nomiczny, rodzaj kantoru informacyjnego dla członków tego 
klubu, w którym oprócz wygodnej i taniej restauracji, czytelni, 
bilardu znajduje się w biurze księga informacyjna. Każdy z człon­
ków, jeżeli co ma do pozbycia, lub jeżeli co chce nabyć w pi­
suje w odpowiednie rub ryk i, ja k  się nazyw a, gdzie zamiesz­
kuje na wsi i gdzie w Berlinie — i czego chce.

Oficjaliści, kupcy przyjmowani są także za członków klubu 
agronomicznego. Pominięcie przy wymianie swoich potrzeb nie­
bezpiecznych często pośredników i zaoszczędzenie wydatków na 
niepewne podróże, lub na niepewny towar lub inw entarz, jest 
owocem klubu tego.

0  korze m ydlanej am erykań sk iej K w ilą ja  (Q u ila y a )
zwanej, z drzewa w Cliii i rosnącego.

Z roczników gospodarskich w państwie królew sko-Prus- 
kiem (4 nnalen der Landwirtlwcliafl fu r  die konigl. pre.nzu. Staaten) do­
wiadujemy się;
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1) że co do skutku funt kory kwilajowej zastępuje trzy 
funty mydlą zielonego;

2) że mycie wełny owiec szląskich bardzo cienko wełni­
stych, a w tłuszcz bardzo obfitej, czy to na samem zwierzęciu, 
czy też po strzyży odbywać się może odpowiedniej życzeniom 
kupców tą  ko rą , aniżeli wszelkiemi innemi dotąd znanemi środ­
kami. Gatunki wełny tą  korą myte, zasłużyły niezaprzecznie na 
pierwszeństwo przed wełną mydłem m ytą, bo nietylko że wełna 
pozbyła się dostatecznie tłuszczu swego, ale i najzupełniej u tra­
ciła brud, stała się rozłazistą i miała połysk rzadkiej piękności;

3) że kora kwilajowa je s t najsposobniejszym środkiem do 
mycia farbowanych materji wełnianych i jedwabnych , i zaleca 
się tak dla t e c h n i k i  n a  w i e l k ą  m i a r ę ,  ja k  i do używa­
nia w p r y w a t n y c h  g o s p o d a r s t w a c h  d o m o w y c h .

Próby robiono, biorąc pół aż do całego funta kory, goto­
wanej zwolna w 100 kwartach wody. Mycie płynem jasnym  od- 
bywałcp się w tem peraturze 18—309 R.

W skutek tego ogłoszenia, wiele domów handlowych, jak  o 
tern donosi pan G e h e ,  kupiec hurtowy w Dreźnie w sprawo­
zdaniu z Września r. b., otrzymało wielokrotne i ponawiane wez­
wania o dostawienie kory kwilajowej do mycia n ią  w e łn y ; można 
więc z tego na pewno w nosić, że z używania tego środka do 
mycia uznano wielkie jego zalety.

Aby się przekonać o skuteczności rzeczonej tu i w roczni­
kach ogłoszonej kory kwilajowej, robiłem próby, biorąc do nich 
w braku wełny bardzo cienkiej, wełnę surową z owiec krajo­
wych, i prałem takow ą odwarem kory kwilajowej, a oddzielnie 
m ydłem , pow tarzając dwukrotnie każde takie p ran ie , i prze- 
płókując potem jeszcze dwukrotnie w wodzie czystej. Załączone 
tu p ró b k i: a ) wełny surow ej; 6) tejże wełny, pranej mydłem ; 
c) wełny surowej, pranej odwarem kw ilajow ym , — świadczą 
o skutku. ')

*') Próbk i w e łn y  z łożon e zosta ły  w  biórze T o w a rzy stw a  gospodarsk iego  
g alicyjsk iego , gdzie  je  każdy oglądać m oże. Już na  p ierw sze  w ejrzen ie  odznacza  
się  w e łn a  prana za pom ocą odw aru k w ila jo w eg o  rzadką b ia ło śc ią , przedstaw iając  
zarazem  znaczny stop ień  e lastyczn ośc i obok m iękk ości, ła g o d n o śc i i  delik atności w  
poczuciu  —  przym iotów , które z trudnością osiągnąć się  dadzą za pom ocą innych  
dotąd znanych środ k ów  sz tu c zn y ch , a które przez k u pców  i  fabrykantów  w ielce  
są — szczegó ln iej u cienkiej w e łn y  —  p oszu k iw an e. (P rzyp . R ed.)
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Że kora, kw ilajow a daleko dzielniej od m ydła przyczynia 
sie do oczyszczenia w ełny z brudu i t łu sz c z u , dow ód i w t e m .  
że w ełna po w ym yciu tą  k o rą  i w yschnięciu s trac iła  do 40 p ro ­
centu na  w ad ze , a po w ym yciu m ydłem  s tra ta  na  w adze w y­
niosła ty lko 28 procentu. U bytek w agi u w ełny czystszej w y­
n ag rad za  sow icie cena je j  w yższa przy  sprzedaży.

K ory kw ilajow ej dostać m ożna na funty w ap tece spra 
w ozdawcy, funt po 46 centów  w al. a u s tr . ; w w iększych zaś n a ­
raz ilościach ju ż  u tarte j dostan ie  taniej przez dom handlow y, 
pana J ó z e f a  V o i g t a  w W ied n iu , H ohenm arkt Nr. 1.

W e Lw ow ie w W rześniu 1867.
Teodor Torosiewicz.

Kongres  jedwabniczy w Wiedniu.
(Z  kancelarji T ow arzystw a  gospodarskiego lw ow skiego.)

M inisterjum handlu i  gospodarstw a  nadesłało  do tu tejszego  To 
w arzystw a gospodarskiego b roszurkę pod napisem  : E nąuete iiber 

den Seidenbau in Oesterreich. Je s tto  obraz stanu  jedw abnic tw a w 
m onarckji austrjack ie j ułożony w sku tek  cesarsk iego  p ism a od 
ręcznego z dnia 15. P aździern ika 1866 jako p o d sta w a  do n arad  
d la  zebrać sig m ającego kongresu producentów  jedw abiu  w  W iedn iu . 

Z odnośnych w ykazów  i tablic w yjm ujem y dane, k tó re  się tyczą  
G alicji. W  naszym  k ra ju  is tn ieją  dw a stow arzyszenia dla hodow li 
jed w ab n ik ó w : jedno  w B ia łe  obejm ujące uczestników  w obwo­
dach : Tarnowskim , Bocheńskim , W adow ickim  a  naw et na S p iżu .  S tow a­
rzyszenie to liczy 4 szkó łek  m orw ow ych drzew , w tychże 41.369 
m łodych drzew , 78 starych  i 18.000 szczepów . K ażdy nauczy­
ciel W adow ickiego obwodu o trzym ał */, łó ta  nasien ia  m oiwo- 
w ego. S tow arzyszenie to zebrało w roku 1866 10 funtów koko­
nów. H oduje o n o  jedw abnik i jap o ń sk ie , po levo ltin i, m edjolań- 
sk ie i b u łg a rsk ie ; sprow adza je  z O paw y i P r a g i : lecz także 
m a i w łasnego chow u; z Gross - Z inkendorf i od Arm. Cohn w 
W iedniu , tak że  od S te ire ra  w P rad ze  (bardzo nieszczęśliw e).

D rugie stow arzyszenie  is tn ie jące w B rzezanąch  posiada 10 
do 12 szk ó łek , 23.282 drzew  m orw ow ych i produkow ało  116 
funtów  kokonów  (sam przełożony p. K w istek  dał u tk ać  ze swo­
jeg o  jedw abiu  3 1/ ,  tuzina chusteczek) i hoduje m edjolańskie i 
japońskie jed w ab n ik i, nasienie (grains) produkuje sam p. k w i­
s tek , sprow adza je  także z O paw y i z m inisterjum  handlu (ja-
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pońskie. via Ghristomano). Najwięcej drzew morwowych posiada 
p . Józef Zminkowski w Brzeżanach; jedwab produkowali tylko 
p. T. Kwistek w Brzeżanach (76 funtów) i ks. Jan Woliński w Tu- 
dorowie (40 funtów).

P ogląd  handlow y. Ze Lwowa.  (Ze sprawozdań Gaz. Iwowsk.) 
Gazeta lwowska konstatuje stagnację w handlu zbożowym w począt­
kach b. re. i d o n o si, że kilku komisantów udało się do W ęgier dla 
obracania swemi kapitałami. W edług zdania dos'wiadczonych speku­
lantów można sobie robić nadzieje na wywóz żyta i owsa do N ie­
miec na przyszłą, wiosnę. W  roku przeszłym było zboże galicyjskie 
bardzo cenione na targowicach zagranicznych i dzisiaj jeszcze przy- 
znanoby im przy równych warunkach pierwszeństwo przed węgier- 
skiem. Pszenica węgierska piękna na oko nie wydaje tak pięknej 
mąki jak  galicyjska. Spodziewać się więc można , że zboże galicyj­
skie a osobliwie pszenica będzie cokolwiek droższą. W Niemczech niż 
węgierska.

O uprawie chmielu donosi Oaz. lwowska jakoby się podnosiły 
w Galicji z każdym rokiem. W e wschodnich obwodach będzie na 
sprzedaż około 6.000 ctn. Chmiel galicyjski w celniejszym gatunku 
(który mówiąc nawiasem równa się co do jakos'ei chmielowi z Roth- 
kirchen Auscha) plącą cetnar po 80 do 90 zł. a. W iększą część ku­
pują handlarze bawarscy i wywożą do Anglji. W tutejszych browarach 
mieszają zwykle chmiel galicyjski z czeskim i bawarskim. Do Pragi 
odchodzi "także m ała część chmielu galicyjskiego. W ywóz ja j  do 
P rus przybrał znaczniejsze rozmiary. Nadchodzą także znaczniejsze 
partje lnu przeznaczone do przędzalni morawskich i czeskich. Loco 
Lwów płacono pszenicę 170 Int.. 13 zł. a . ,  z odstawą w  Listopadzie 
11 zł. a . ,  najprzedniejszą dw orską po 11 .60 ; żyta 160 Int. 7.50, 
z późniejszą odstawą 6.40 — 6,50; na jęczmień odbyt słaby, korzec 
140 Int. płacono po 5 zł. a . ;  owies 100 fnt. 2-.40— 2.60.

N a targowicach zamiejscowych były ceny następujące:
Bochnia. Pszenica 170 fnt. 1 2 .9 0 ; jęczmień 140 fnt. 4 .7 0 ; 

żyto 160 fnt. 7 .9 0 ; owies 100 fnt. 4 zł. a. N a wszystkie gatunki 
zboża niema odbytu.

Tarnów. Pszenica 170 fnt. 11 — 1 1 ,5 0 ; żyto 160 frit; 7.20 do 
7 .50 ; jęczmień 138 fnt. 4 .5 0 — 4 .7 5 ; owies 100 fnt. 2 .75— 3 złr. Ceiiy 
nie spadają pomimo braku dowozu i popytu.

Dębica. Pszenica 170 fnt. 11 .60 ; jęczmień 137 fnt. 5 zł. a; : 
żyto 160 fnt, 7 .30 ; owies 98 fnt. 2 .5 0 ; pszenica trzyma się w e e n ie , 
n a  jęczmień popyt słaby, na żyto i owies niema popytu.

Rzeszów. Pszenica 168 fnt. 11 zł. a . ;  jęczmień 141 fnt 5 .4 0 ; 
żyło 168 fnt. 6 .60 ; owies 99 fnt. 2.60. Dowóz słaby, handel ożywiony.

Jarosław . Pszenica 169 fnt. 12 .40; żyto 160 fnt. 6 .9 0 ; ję ­
czmień 140 fnt. 3 .3 5 ; owies' 98 fnt. 3 zł, a. Dowóz słaby , odbyt 
bardzo mały,
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Bydła  rzeźnego i opasowego wywieziono w tygodniu ubiegłym 
przez K raków  do Oświęcima 1.790 sztuk.

T rw ała pogoda sprzyjała pracom gospodarskim. W  wielu oko­
licach ziem niaki zgniły skutkiem wilgoci. Zbiór lnu zdaje się być 
obfitszym jak  w roku zeszłym.

D. 23. Września. Handel towarowy był dość ożywiony z powodu nad­
chodzących z targu berneńskiego transportów . Nadeszło także kilka par- 
tyj sukna berneńskiego przeznaczonych do Rosji. Natom iast dowóz wełny 
jest w tym roku bardzo słaby. Ciągłe spadanie ażja na srebrze wywiera 
szkodliwy wpływ mianowicie na wywóz do W rocławia, przeto handel 
wtedy tylko mógłby się ożywić, gdyby wlas'ciciele skłonili się do zn i­
żenia swoich żądań. M ajętniejsi właściciele dóbr udają się sami na 
targi i zyskują przynajmniej t o , co byliby zyskali ich komisanci. 
Przednią wełnę płacono tu po 200 do 205 zł. a , , średnią po 125 do 
150 zł. a,, ordynaryjną po 105 do 115 zł. a. Tyluń w tym roku 
znowu nie udał się w Galicji. Pierw sze przym rozki na początku tego 
miesiąca wiele zaszkodziły tytuniom mianowicie w okolicy Kołomyji. 
Stagnacja w handlu szmatami panująca obecnie na wszystkich ta r­
gowicach austrjackich mniej zaszkodziła handlowi galicyjskiemu jak  
z początku sądzono, ponieważ handlem tym zajmują się pomniejsi 
spekulanci i dla własnej egzystencji przystawać muszą na jakąkolw iek 
cenę. Spadnięcie cen tego artykułu najmniej dotyka tych, którzy za­
kupują w bardzo małych partjach, ci bowiem choć nie wiele zyskują, 
ale też nie są  narażeni na znaczniejsze straty. Szmaty lniane płacą 
po 9.75 za cetnar, ordynarniejsze po 5.15. O handlu nafty nic jeszcze 
pomyślnego donieść nie możemy.

Handel zbożowy leży odłogiem i ogranicza się n a  konsumuję miej­
scową. Do Niemiec północnych nadchodzą ciągle ogromne transports 
zboża z W ęgier, nawet do Galicji nadesłano kilka partyj pszenicy 
węgierskiej, k tóre zostały zakupione do młynów parowych w zacho­
dnich obwodach, Podczas gdy pszenica węgierska aż do K rakow a 
utorowała sobie drogę, z obwodu Tarnowskiego wywieziono do Prus 
około 2.000 korcy żyta. Spadające ciągle ażjo na srebrze tamuje wy- 
wóż żyta. Loco Lwów płacono pszenicę korzec 160 fnt. po 11 zł. a., 
cięższych gatunków' prawie wcale niema. Zyto 156 Int. płacono po 
6.75 i niżej. Niepewność co do obfitości tegorocznego zbioru żyta 
wywołała stagnację, którą usunie zapewne dopiero znaczniejszy dowóz 
na targowice. Jęczmień 140 fnt. płacono po 5 zł. a, i zakupiono wiele 
do browarów galicyjskich. Oioies 100 fnt. płacono po 2.40 w większych 
partjach. Zbiór owsa miał być tego roku pomyślny, i zapewniają po­
wszechnie, że na wiosnę wywóz tego artykułu będzie możebny. W y­
woź wyrobów' mącznych z Galicji do innych prowincji ustał prawie 
zupełnie.

N a targowicach zamiejscowych ceny były następujące:
Tarnów. Pszenica 168 fnt. 12 zł. a .;  żyto 159 fnt. 6 .90 ; 

jęczmień 138 fnt. 5.40, owies 100 fnt. 2.70. Nieco żyta wywieziono 
do Prus. Liwerauci rosyjscy zakupują owies na g ra n ic y .
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K zesiów . Pszenica 166 fnt. 11.25, iylo 158 fnt. 6 .5 0 ; jęcz­
mień 139 fnt. 5.10. P rzy słabym dowozie i nieożywionym popycie 
sprzedano tylko nieco żyta i pszenicy. _

Jarosław . Pszenica 168 fnt. 1 1 .5 0 ; jęczmień 140 fnt. 0 .15 , 
żyto 159 fnt. 7 zł. a , ;  owies 100 fnt.. 2 .8 0 ; odbyt ograniczony tylko
na konsumcję miejscową.

Przem yśl. Pszenica 168 Int. 12 .10; zyto 160 fnt. 7 .2 0 ; jęcz- 
mień 141 fnt. 5 .30 ; owies 100 fnt. 2.75 ; t a r g  nieożywiony, popytałaby.

B ydła  rzeźnego i opasowego wywieziono w tygodniu ubiegłym 
z Galicji przez Kraków  1.650 sztuk do O św ięcim a, zkąd będą po­
słane do L ipnika Florisdorfu.

— (E.)  N a  Szląsku wypadł sprzęt żyta poniżej m ierności, m iano­
wicie je s t ono bardzo mało nam ło tne, chociaż słomy dużo daje. 
Ziarno je st zresztą niezłe i szefel nowego żyta je s t tylko o 3 sgr. 
tańszy niż s ta re ; spodziewać się więc należy lepszych cen na me gdy 
przeschnie, niż na stare. W  górach wypadło żniwo obficie, chociaż 
się spóźniło z powodu niestałej pogody. Burze ochładzały tu już w po­
czątkach Sierpnia powietrze do tego stopnia jakbyśm y już jesień mieli ; 
pomimo tego sprzyjał ten stan pogody gospodarstwu. Czerwoną Koni­
czynę koszono trzy razy a otawa była już w pierwszych dniach S ier­
pnia dobra do koszenia. Nasienia koniczyny białej i czerwonej jest 
bardzo wiele, tylko utrudnione było zwożenie go. Ziemniaki stoją do­
brze, jednak pojawiła się we wczesnych gatunkach znowu choroba. 
Buraki udały się także, tylko dużo koło nich zachodu z powodu ob­
fitego chwastu. Żniwo było u trudn ione, ale nic _ się nie zepsuło. 
Ściernie są bardzo obfite, tylko owce niemogły z nich bardzo korzy­
stać dla niestałej pogody. Krowy dają dobry poży tek , dlatego tez 
spadło masło w cenie.

— W  Czechach wypadło żniwo obficie i dobrze. Pszenica i jęczmień 
udały się doskonale. Slrączkorce rośliny obfitują w strączki. Zie­
mniaki wczesne kopano w pierwszych dniach Sierpnia i miano bardzo 
dobry wydatek , późniejsze nie pozostaw iają nic do życzenia. Zgni­
lizna niepokazała się nigdzie. Buraki., rzepa udały się powiększej części 
nadzwyczajnie. Podobnież konopie, len, rośliny pastewne, chmiel i owoce. 
W  handlu zbożowym obrót znaczny, sprzedaże idą łatwo i kupcy 
niewiele się targują. Liczymy na znaczny wywóz, bo we Francji i 
zachodnich Niemczech wypadło żniwo niedobrze.

— Sta?i targowicy pragskiej. Bydło: W ołów przypędzono w ciągu 
S ierpnia aż do 7. W rześnia na targ pragski 467 sz tuk , przedano z 
łych dla P ragi 216 sztuk po cenach wzrastających od 123.83 az do 
126.78, sztuka wagi średn ią j: 824, 848, 885 i 889 Int.. Cielęta prze- 
dawano po 27 centów aż do 33 centów za funt; barany po 17 do 
22 centów za funt; wieprze po 29 do 32 centów za iunt.

Pszenica spadała w cenie od 1. Sierpnia do końca miesiąca z
6.79 aż do 6.6, we W rześniu poszła w górę na 6 .1 7 ; waga średnia
mierzycy 83 fnt. .

Żyto spadało podobnież od 5 .121/, aż do 4 .1 8 %  i poszło w
górę na 4.86 za mierzycę średniej wagi 871/ ,  fnt.
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Jęczmień od 3.68 do 3.23 w ciągiem spadaniu za mierzycę śre­
dniej wagi 7 2 '/ j  fnt.

Groch s'rednia cena mierzycy 4.75.
Owies w zmiennej cenie, najdroższy 10. S ierpn ia : 2.65, naj­

tańszy 24. S ierpnia 2.18, we W rześniu 2.20 za mierzycę średniej 
wagi 46 fnt.

Ziemniaki od 1.51 na 1 .1 6 y a spadały. Siano za cetnar od 1.80 
do 1.95 zmiennie. Słomy cetnar także w zmiennych cenach od 90 cnt. 
do 1.25 zł. a.

Z a te c  13. W rześnia. Chmielu sprzęt jest już ukonęzony w  sa­
mem mieście i okolicy. W  dalszych stronach jeszcze nie ukończony, 
ale się z nim spieszą, ho posucha szkodliwy wpływ wywiera, W skutek 
tego będzie dużo ciemnego i mięszanego tow aru , a przez to i  ceny 
bardzo różne. Ceny trzym ają się tu po 110 aż do 145 zł. a. Obe­
cność kupców z P ilzna i małe zakupna miejscowego stowarzyszenia 
piwowarów uczyniły producentów cokolwiek wstrzemięźliwemi. Na- 
dzieja na lepsze ceny zyskała także pochop przezto, ze posucha psuje 
chmiel jeszcze niezebrany. Pomimo tego je s t żniwo obfite, ale spo­
dziewamy s ię , że A nglja będzie m usiała wkrótce kupować chmiel na 
stałym lądzie. W  Ameryce jest także sprzęt tak mały, ze zakrawa 
na nieurodzaj.

Z Wiecltiia piszą 2. W rześnia. Posucha służy sprzętowi zboża 
jeszcze niezwiezionego, zato utrudniony je st w zrost roślin okopowych. 
Jednak  i o te nie wiele je s t obawy, bo już bliskie dojrzałości. Targ 
tutejszy zbożowy niezbyt ożywiony, w cenach niema zmian. Najozy- 
wieńszy je s t targ francuzki. W Afiglji przewyższyło żniwo wszelkie 
oczekiwanie. Na niemieckich targach nierobią nowych tranzakcji. L de- 
rzającą je st konkurencja węgierskiego zboża na wszystkich targach 
europejskich. N a targach w monarchji trzym ają się ceny w skutek za­
granicznego poszukiwania. W oły  przedawano tu  za sztukę 450 640
fnt. wagi po 150 — 207.50, za cetnar 26.75 — 30 zł. a. Smalec w ie­
przowy po 39.25 do 40.50 i sadło m orawskie i szlązkie 46 — 48 zł, a. 
za cetnar.

D nia 7. W rześnia były ceny następujące : Mięsa wołowego cetnar 
wagi rzeźn. 28.57. Konopie apatyńskie 19.50 — 21.50, polskie 17.50 
do 19.50, takież czesane 25— 31 zł. a. Len morawski surowy 25.50 
do 36.50, polski surowy 19 — 22 zł. a. Chmiel zatecki z r. 1867
160— 165 zł. a , z Auszy r. 1868 126 zł. a.

Konicż czerwony, czyszczony 29 .50— 30, biały o5 42 zł. a ,,
kapusta m ierzyca niższo-austrjacka 5.62.

Olej rzepakowy wiedeński rafinowany 2 4 — 25 zł. a. Olej lniany 
austrjacki 32 .50— 33 zł. a. Śliwki tureckie 25— 26 zł. a., styryjskie 
22— 23 zł. a. Krochmal pszenny najlepszy 18 .50— 19 zł. a . ,  karto- 
floujy najlepszy 13 75 zł. a. Potaż illyrs. 18 .25— 18.75 zł. a. Kogi 
wołowe niemieckie 100 sztuk 7 — 8 zł. a ,, węgierskie 23.50 25.50
zł. a ., illyrskie końce rogów 12.50:—14.50 zł. a. Skóry wołowe w ę­
gierskie z rogami świeże 2 6 — 27 zł. a., suche 56— 60 zł a. Skórki
cielęce wiedeńskie suche bez głów 148— 152 zł. a. cetnar. Skóry koń­
skie 6 — 6.50 sztuka. Włosień koński długi nieprzyrządzony 90— 100

15



—  164  —

zł. a. W d n a  jednostrzyżna 170— 180 zł. a., średnia 125— 140 zł. a.' 
czesanka średnia 120— 125 zł. a. Sadło viieprzowe, 42— 43 50 zł. a, 
Słonina  wędzona 41.25 — 42.50 zł. a. L ó j 32— 32.50 zł. a. Miód wę­
gierski 18 — 19 zł. a. Wosk żółty banacki 128—-130 zł. a. Spirytus 
30— 33 stopniowy po 5 8 %  — 59 centów stopień;, rafinowany 35 
stopniowy 62— 62%  centów stopień.

(J. B. Chot.) Zboże niezmiennie się trzyma w wysokich cenach, ró­
wnież i  spirytus. W Angłji z powodu otwarcia kolei Terespolsko-W arszaw ­
skiej, k tóra 2 lata przed oznaczonym czasem otworzoną została, oraz i 
w ieść, że kolej z Bałty do K ijowa niezadługo do użycia publiczności od­
daną zostanie, handel zbożem w niejakiej stagnacji, spodziewają się bo­
wiem tamże, że w skutek  tego cena pszenicy w Angłji spadnie o połowę, 
t. j. na 2 tal. za szefel, podług cen teraźniejszych. N iewątpliw ie , że 
tak linje już ukończone, a zwłaszcza przedłużenie T erespołskiej koleji 
ku po łudniow i, sprowadzi przewrót znaczny w teraźniejszych stosun­
kach handlowych. P orty  bałtyckie, a zwłaszcza Królewiec zagarnie 
produkta tamtych stron ku sobie. W spółzawodnictwo bowiem portów 
morza czarnego ulegnie przewadze nadbałtyckich, których bliskość An- 
glji wynosi nad wszelką możliwą konkurencję.

Zwracamy przeto uwagę ziomków naszych na K rólew iec, który 
powinien zostać koniecznie obsadzony kolonią kupców polskich.

Ceny oleju skalnego podniosły się o 12 franków na 100 kilogr., 
czyli o 1 tal. 18 sbr. na 100 fnt. niem ieckich, o 3 złr. na 1 ctn. 
wiedeńskim. Miło nam donieść, że spółka rodaków, do której i z księ­
stw a Poznańskiego dziedzic dóbr Grewa z Borku należy, zwrócili 
kapitały swoje na eksploatowanie tego skarbu , tak obficie w Galicji 
znajdującego się. Dom wiedeński Faber et Comp. był jedynym eks- 
ploatorem dotychczasowym tego p roduk tu , marnowanego niebacznie 
przez żydów i w ieśniaków.

O ile zysku ztąd wpłynąć m oże, świadczy okolica Oil Couutrie 
w A m eryce, z której w 2gim roku pod odkryciu źródeł w r. 1862. 
sprzedano oleju węglowego za 100 miljouów talarów. W  jakim  sto­
pniu zaś w zrasta konsumcja tego tow aru , dowodem G dańsk , który 
sprowadził w r. 1865. z Ameryki 4.020 ctn., w r. 1866. 17.861 ctn., 
A ntw erpja zaś przeszło 180.000 beczek oleju sprowadza.

W obec coraz groźniejszej postawy europejskich mocarstw do 
siebie, niepewność paraliżuje wszelkie handlowe przedsięwzięcia.

Handel zapasami wełny odbywa się powoli lecz stale, ku pod­
wyżce idąc.

H andel chmielu będzie dla właścicieli bardzo intratny, bo zbiór 
chmielu niezadawalniający w przecięciu.

Bydło opasowe w ubiegłych 15 dniach miało niepewny, często­
kroć trudny pokup,

Cena dóbr w Poznańskiem  i w Prusach bez żadnego ożywienia. 
N a L itw ie i w krajach zabranych bezrozumne wyniszczanie obywatel­
stwa, haniebniejsze od rozboju i najpospolitszej kradzieży. Z Galicji — 
ruchy Moskwy — odstraszają wszelką chęć zakupu majątków tamże.
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( Dalszy ciąg wiadomości o zawiązanych oddziałach Tow. gosp.)
Przew odniczącym  oddziału Bubreckiego obrano  p. Alojzego Bocheń­

skiego —  radnym i pp. Hipolita Czajkowskiego, Jana H irschlera , Jozefa  
Pieńczykowskiego i Aleksandra Wybranowskiego. —  D elega tam i n a  ogolne 
Z grom adzenie m ianow ano pp . Alojzego Bocheńskiego i H ipolita Czajkow -

Przew odniczącym  oddziału Brodzkiego  obrano p. Karola Hubic­
kiego, radnym i pp. H enryka Górskiego, W ładysław a  K unaszow skw goi 
Antoniego Świeżawskiego. W ybór delegatów  n a  ogolne Z grom adzenie 
T ow arzystw a, odłożono do następnego  zebrania.

P rzew odniczącym  oddziału Brzeżańsko-Podhajechego  obrano p. Leona  
Suchodolskiego , radnym i pp . Józefa Bocheńskiego , Józefa Jakubowicza 
Wojciecha Jankowskiego i Feliksa Paradowskiego. —  Z astępcam i radnych  
pp. Antoniego Łuczkiewicza  (członek oddziałow y) i D ra  L udw ika  W ol­
skiego. —  D elegatów  na  ogólne Z grom adzenie do tąd  m e w ybrano .

Przew odniczącym  oddziału Drohobyckiego obrano  p. Margana D y ­
lewskiego -  radnym i pp. W iktora Błazowskiego F ryderyka Sabatow - 
skiego (członkow ie oddziałow i) i  Stan isław a hr. Tarnowskiego. W y 
bór delegatów  odroczono do następnego  zebran ia .

P rzew odniczącym  oddziału Jarosławskiego  obrano księcia Jerzego 
Czartoryskiego  —  radnym i pp . S tan isław a Chojeckiego, hrydepjka Jahna 
i  E dw arda  Micewskiego. —  D elegatam i na  ogólne Z grom adzenie m ia­
now ano księcia Jerzego Czartoryskiego  i Stan isław a Skrzyńskiego.

Przew odniczącym  oddziału Kamionki S tn m iło w e j  obrano  p. l y -  
tusa Kielanów skiego -  radnym i pp. Feliksa Bartmanskiego Tadeusza 
Wasilewskiego  i Marcina Wolskiego. -  D elegatów  na  ogolne Z grom a­
dzenie T ow arzystw a  do tąd  n ie  w ybrano . ,, , ■

Przew odniczącym  oddziału Tarnopolskiego  obrano  p. Antoniego 
Rogala Zawadzkiego  —  radnym i pp . Juljusza Korytom skiego. Leona. o- 
żmińskiego  i  H ipolita Orłowskiego. -  D elegatam i n a  ogolne Z grom a­
dzenie m ianow ano pp. Kornela Suchodolskiego  i  Kazimierza Szehskiego.

Przew odniczącym  oddziału Rawskiego  obrano p. Jozefa Jabłonow­
skiego z R aw y  —  radnym i pp. Ludw ika  Hieroioskiego, Antoniego Jabło­
nowskiego, Sylw estra Krzyżanowskiego  i Juljana Skolm owskiego -
legatam i n a  ogólne Z grom adzenie T ow arzystw a  obrano pp . Jozefa Ja ­
błonowskiego  z R aw y, i Antoniego Jabłonowskiego.

Przew odniczącym  oddziału  Stanisławowskiego  obrano  p Jozefa Ja ­
błonowskiego z P aeykow a -  radnym i pp . S tan isław a  Dorho^ f ^ o ,  
H enryka Głowackiego, Tymoleona Mochnackiego % W ładysław a  Rylskiego. 
D elegatów  n a  ogólne Z grom adzenie T ow arzystw a  do tąd  m eobrano , ^

—  P o w ia ty  Cieszanów  i  Lisko  uchw aliły  po łączyć s i ę ,  p ierw szy z
R aw ą  —  drugi z Sanokiem. , ,

—  Ile  nawozu trzeba na m org i  N a  to  zapy tan ie  czynione z rożnych  
s tro n , odpow iada pism o ro ln iczo -p rzem y sło w e  sty ry jsk iego  io w a rz y -  
stw a gospodarskiego, że trzebaby  w  tym  celu przytoczyć rozb io ry  che­
m iczne zbiorów  i rodzajów  n aw o zu , porów nać ich części skła, o w e , 
a w tedy odpow iedź by łaby  um iejętn ie  uzasadnioną. L ecz op iera jąc  się
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na zwykłem gospodarskiem dośw iadczeniu, okazują się następne wy- 
nikłosci.

W edług tych doświadczeń potrzeba na m órg:
Guana obok zwykłego stajennego nawozu 2 do 3 cetnarów. 
Mąki z kości 5 do 10 ctn. rozpuszczonej, tv 1 do 2 ctn. kwasu 

siarkowego.
Makuchów rzepakowych 10 do 20 ctn.
N ad fosfatóio 3 do 6 ctn.
Odchodóia solnych (siarkanu kali) 3 do 6 ctn.
Gipsu 2 do 3 ctn.
Potażu z 60°/o czystego kali 50 do 100 fnt.
Soli amoniakowej 3 do 4 ctn.

Produkcja nabiału w  monarchji austrjackiej.
„Austrja“ podaje ilość bydła rogatego w monarchji na 6,100.000 

krów, 4 ,500.000 jałow nika, 3 mil. wołów, razem 13,600.000 , co li­
cząc w średniej cenie krowę po 50, jałów kę po 25, wołu po 60 zł. a., 
przedstaw ia kapitał 600 mil, Z krów  można liczyć że 1 miljon nie 
bywają dojone, tylko dla przychówku utrzymywane. Z pozostających
5.100.000 można przypuścić 660 miar (1.200 kw art =  400 garncy) 
mielca rocznie od sz tuk i, to czyni 84 mil. w iader po 1.50 (3 3/ 4 kr. 
masa) 126,150.000 zł. a. Z wołów biją mniej więcej 75.000 sztuk 
po 100 zł. a. licząc, czyni 75 mil. zł. a., z krów —  762.500 szt. 
po 50 zł. a. sztuka, czyni 38 .125.000 zł. a. , z jałow nika 0.05 t. j.
225.000 sztuk po 40 zł. a. czyni 9 mil. zł. a. W  końcu od 6,100.000 
krów, 4 ,600.000 cieląt, z tych połowa na przychówek, druga na za­
bicie po 6 zł. a. sztuka, czyni 13.800.000 zł. a. W artość wszelkiego 
bydła rzeźnego i dojnego wyniesie zatem 262,075.000 zł. a. Doliczmy 
wartość roboty bydlęcej, co czyni na 2 '/ t  mil. wołów po 45 zł. a. 
sumę 101 ’/ ,  mil., wtedy produkcja bydła rogatego wyniesie 363,325.000 
zł. a. Znaczna część nabiału spożywa się na miejscu, nie można obli­
czyć ile to w ynosi, ale przypuścić można 4 0 (|/0 całej produkcji na­
biału, toby wynosiło w okrągłej liczbie 34 mil. wiader mleka , czyli 
1 wiadro na głowę rocznie. W edług statystycznych wiadomości, wy­
nosi spożycie mleka w W iedniu rocznie 900.000 wiader, to czyni na 
m ieszkańca więcej niż 60 mas (1 J/ ,  w iadra). Można przypuścić, 
że sprodukowanych 84 mil. wiader 34 mil. spożywa się w postaci 
świeżego mleka, 3 mil. przerabiają się na ser, a 40 mil. na masło.

Dowóz bydła był w r. 1865. 70.716 sz tuk , wywóz 156.572. 
W  r. 1866. wywóz wynosił 174.622. Masła wywieziono w r. 1865. 
98.693 cetnarów, dowóz wynosił 4.741 cetnarów. Sera w tymże roku 
wywieziono 3.782 cet., dowieziono 32.257 cetnarów.

fłuch na giełdzie lwowskiej od 15. do 29. Września.
Akcje kolei Karola Ludwika  objawiały aż do 20. dążność ku 

spadaniu. Stały one 16. po 214.50, 17. po 212.50, 18. przyszły do 
skutku sprzedaże po 212,75 i 212.67, 19. już po 211.75 i 212.75, 
20. utrzymały się na 213.75 aż do 25., zaś 25. podskoczyły na 213.37 
i 212.90. Były jednak akcje te najwięcej na targu. Z wszelkich in-
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nych pap ierów  zapisanych n a  cenniku tu tejszej g iełdy  notow ano 

ty lko r a z :
Obligi pożyczki głodowej 7 %  po 99 .65  zł. a.
Akcie banku hypotecznego po 7 9 .50  zł. a.
L is ty  zastawne banku hypotecznego, k tó re  się po p ierw szy  raz p o ­

jaw iły  n a  giełdzie tu tejszej po kursie  95, 96 i 96 .25  zł. a. W  dzien­
nikach tutejszych pojaw iły  się rek lam y n a  korzyść  tych listów  jakoby  
ku rs  96 by ł za n isk i z pow odu, że listy  te  p łacą  6 / 0 i czynią w ięcej 
niż w szelk ie inne  lis ty  zastaw ne, bo przy  dzisiejszym  ku rs ie  p rzy ­
noszą 6 25 podczas gdy lis ty  zastaw ne galicy jsk ie  p rzynoszą  ty lko  
5 3, W ęg ie rsk ie  6 .4 ,  "czeskie 5 .68 a  w iedeńsk ie  5 .42  stosow nie do 
k u rs u , ja k i m ają obecnie. R ek lam a ta  zapom ina ty o o , 
u n a s  w szystk ie  p ap ie ry  (prócz w łaśn ie  listów  zastaw nych) p rzynoszą  
w iększy  procent. D alej by ł k u rs  n a s tęp n y : 9 o .7 o , Jb .

K urs pieniężny w y k azu je : , ,
Pruskie bilety po 1 .33 , 1.831/* i 1 .7 3 % , 1.82 zł. a.
Buble papierowe po 1 .70 zł. a.
Srebro no tow ano  20 . b. in . po 121 ,75  za 100 zł. a.
Napoleondor d. 26 . 0 .90  zł. a.
Pszenica  ko rzec  158 fnt. effect, z dosypem  170 Int. n a  L istopad  

10.50 (w B ukaczow cach); 11 .25  (na G rudzień); z tem i sam em i w arun ­
kam i 11 .10 , n a  L i s t o p a d  - G rudzień  11 zł. a ., n a  G rudzień  11.30,
11 .40 , na  Styczeń 11 .50  zł. a.

Żyto  ko rzec  150 fnt. effekt. z dosypem  lo O fn t. 0^7o po koniec 
L istopada, 156 fnt. z dosypem  do 160 fnt. na  L istopad  6 .25 w B u ­
kaczow cach), ko rzec  160 fnt. 6 .60  (L istopad , B ukaczow ce), n a  S tyczeń- 
L u ty  6 .70 , na  P aźd z ie rn ik , L istopad , G rudzień  7 .40  z ł. a.

Ilreczka  ko rzec  138 fn t. effekt. z dosypem  do 140 Int. n a  L i-

StOPado ! |£ 'd ? '2 7 .  n a  S tyczeń, L u ty , M arzec ko rzec  100 fn t. 6 zł. a  
Bzepak  korzec 170 fnt. cłow ych z w orkiem  10 .80 , 10 .85 , k o izec

150 fnt. n a  G rudzień  10.25 zł. a . ,
L n ianka  ko rzec  150 fn t. n a  P aźd z ie rn ik  7 .90  (loco B ursztyn),

8 .25 n a  G rudzień; 8 .3 0 , 8 .25  zł. a.
Spirytus  w iad ro  41 m iar 80° T ra lle sa  16 zł. a  (na S tyczeń, 

L u ty , M arzec), 15 .75 (od G rudn ia  do M aja), 16 .30  n a  Styczeń, L u ty
i M arzec.

Potaż słomiany 100 fnt. 7 .90  zł. a.
A n yż p łask i stary 100 fn t. 8 .2 5 , now y 1 2 .10  zł. a.

Sprostowanie.
W  N rze  5. B olnika  um ieszczono w rubryce  „R ozm aitośc i11: ja -  

koby oddział pow iatu  B i  r e c k i e g o  uchw alił połączen ie  się z o  czia 
łem  pow iatu  S anockiego. D on iesien ie  to  było m ylne, gdyż członkow ie 
pow iatu  B ireck iego  n iebędąc jeszcze przez  delegata  tego pow iatu  zaw e­
zw ani w  tej m ierze n ic  n ie  uchw alili —  a  delegat ty lko  w yraził sw oje 
p ryw atne  zdanie co do połączen ia  w spom nionych pow iatów  w jeden  
o d d z ia ł; żądając jednakże  od kom itetu  T ow arzystw a  gospodarsk iego  
galicyjskiego dalszej inform acji.
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C J « :w L y  «» w e
z drugiej p o ło w y  Września

Pszenica Żyto Jgczm ień Owies H reczka

M ie js c e  t a r g u
m e C a

zł. | ct. |  zł. ] ct. |  zł. | ct. | zł.. ct. |  zł. c t . '

R aw a 6 6 3 24 2 35 1 36 3 2

Stryj 6 • 3 25 2. 25 1 30 .
Buczacz u 45 2 90 2 . • 80 2 40

B rzeżany 5 25 2 60 1 95 • ■ 85 2 55

B obrka 5 50 3 20 2 . 1 ■ 2 90
K ołom yja 7 48 5 25 3 58 1 . 4 25
K s ty . • 4 20 3 10 2 • .
Żyw iec 6 18 4 55 3 87 2 70 6

W ieliczka 6 26 3 92 2 88 2 1 •

Bochnia 5 60 3 79 2 79 1 93 .

N iepołom ice 5 50 3 50 3 . 1 50 •

G orlice ó 1 3 68 2 96 1 95 3

N o w y targ 5 86 4 10 3 16 1 : 87 .

Brzesko v 5
5

37
50

3
3

64
75

2
3

45 1
1

O 
O

CS 
o 4

T arn ó w  >
6
6 31

3
3

85
92

2
2

45
64

1
1

50
85

3
3 32

P ilzno \
5
5

20
60

3
3

40
50

2
2

30
40

1
1

50
50 •

Jaryczów 4 15 3 27 2 10 1 • 3
Szezerzec 5 20 3 • 1 65 1 22 2 56

Sam bor 6 32 3 25 2 12 1 17 ■

C hodorów 5 60 3 20 2 20 1 . •

Zakluczyn 5 • 3 60 2 80 1 50 •

H usia tyn 6 50 3 50 2 50 1 10 3

P robużna 6 50 3 50 2 50 1 10 3

Kopeczyńce 6 50 3 50 2 50 1 10 3
C horostków 6 50 3 50 2 50 1 10 3

Sanok 5 40 3 60 2 50 ■ 1 52 •
D ynów 5 20 4 20 2 60 1 20 .
K rosno 5 ■20 3 90 2 59 1 55 2 90

D u k la 6 • 3 50 2 50 1 60 •
Żm igród 5 40 3 50 2 80 1 60 2 40

W ojnicz 6 • 4 • 2 50 1 40 •
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w  złotych i centach austr.

K u k u ­
rydza

Z iem niak i Sian
D r  z e w  o §<■-‘_£

?^ ?

= 5  
D i*

Groch Rzepak
tw arde  | m iękk ie  *

anstr jackn Cetnar s ą § unt mr. m e c a

zł. I et. | z ł. | ct. j  z ł. | ct. | z ł. | ct. | z ł. | ćt. ct. ct. z ł. | ct. | z ł. | ct.

• 1 . . | 95 • 1 91 4 Iż 3 15 11 •

3 50 1 20 . 90 4 50 3 50 9 75

O , . 65 . 70 4 50 3 50 10 36

2 50 , 75 1 . 5 . 3 80 15 54

~ T , i . 1 50 6 • 5 • 12 60

~ Y 16 i 86 1 . 1 48 1 78 18 30

. i 20 1 10 5 60 4 36 18 120 _L

. i 64 1 42 4 50 3 50 16 •

. i ~2ST 1 21 10 . 8 50 14 110

• • ■ ■ ■ • • * — —

i 52 1 60 4 30 2 80 13 96

—
93 1 50 5 50 4 10 14 120

— , . .. — 7 50 5 80 12 65

80 1 8 6 . 12 58

i 20 2 50 8 50 6 . •
, i 40 1 . 1 50 6 • __ __

i ~ 7 7 1 6 3 80 12
. i . . 6 . 3 80 12

— 1 91. 6 T < r 6 . 12
— -----

i I c T 1 52 10 l i r 6 50 12 •

. i 30 . 20 7 50 4 50 15 90

. • . . 80 5 20 4 15 12 • _
• • 1 5 • 3 • 12 70 _

3 . 90 1 8 50 . . 10

~ T , . ~90~ 1 8 50 • • 10 •

3 . . 80 1 5 •' • • 10 •

3 . • 80 1 5 • • • 10 • __L _L

• • i 22 1 20 4 • 3 • 14 __ _1_ -L-

. . i 20 1 10 4 40 3 40 14 71 . _L

4 5 i , 1 5 5 5 4 . 11 61 .
. • . 1 10 “ T . 3 • 11 6C .
. • i . 1 . 4 • 3 • 12 —
• • i 20 1 • 7 • 6 • 12 r
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K antor komisowy J. B. Cliofomskiego w Chełmnie.
Zawarłszy układy z fabrykami i kopaln iam i, poleca Szanownej 

Publicznos'ci: wapno, cement, w ęgle, stuczne pognoje, kości mielone. 
W apna beczkę t. j. 4 szefie, które wydają 18 do 20 stóp kubicznych 
w przecięciu, lasowanego w apna 16%  sbr. Przewóz kosztuje w wa­
gonowych ładunkach przynajmniej 25 beczkach ładunku :

do Białośliwia 34 sgr. 11 fn. od jednej beczk i, do Czempina 
19 sbr. 8 fn., do W ielunia 30 sbr. 6 fn., do Bojanowa 16 sbr. 3 fn., 
do Czerwińska 43 sbr. 8 fn., do W schowy 18 sbr. 10 fn , do Ko- 
tomierza 39 sbr. 7 fu., do Baskowie 41 sbr. 7 fn., do N akla 36 sbr.
8 fn., do Kos'ciana 27 sbr. 11 fn., do Leszna 17 sbr. 7 fn., do P e l­
plina 44 sbr. 10 fn., do Poznania 21 sbr. 7 fn,, do Rokitniey 22 sbr.
9 fn., do Piły 33 sbr. 4 fn., do Rawicza 15 sbr, 5 fn., do Trzcianki
32 sbr. 6 fn., do Solca (nad W isłą) 29 sbr. 7 fn.

Cementu doskonalszego od dotąd znanych i używanych z P ol­
ski beczka 4 !/2 rubli.

W ęgli szląskich beczka 3 %  ctr. od 13 sbr., lepsza 14, 15 do 
16 sbr. w kawałkach.

W ęgli szląskich beczka o*/, ctr. od 9 % , lepsza 11%  do 13 
sbr. w kawałkach drobnych. Przewóz beczki węgli przez P olskę ko­
sztuje 20 sbr. do Torunia.

Ł aszt angielskich węgli 16 tal., drobna 18 tal, w kawałach dużych.
Miechy zbożowe tuzin 6 %  tal,, 7 %  tal., 8 %  tal. trzyszeflowe,

wschodnio-pruskie.
Miechy zbożowe tuzin 7 %  tal,, 8 %  tal., 8 %  tal. trzyszeflowe 

szląskie.
Pognoje sztuczne, polecone z poręki centralnego zachodnio-pru- 

skiego Tow arzystwa agronom icznego: .
Za 1 ctr. Superfosfat A . , w którym 18 — 2 0 %  rozpuszczal­

nego kw asu fosforowego 3 %  tal.
Za 1 ctr. Superfosfat B . amoniakalń. 15 — 16%  rozpuszczal­

nego kwasu fosforowego 4 % %  saletrzanu 3 %  tal.
Za 1 ctr. Superfosfat C. kalisuperfosfat 14— 15%  rozpuszczal­

nego kwasu fosforowego 3 %  tal.
Za 1 ctr. Superfosfat C. kalisuperfosfat 12— 14%  rozpuszczal­

nego kwasu fosforanego kali 3 %  tal.
K ości mielone 1 ctr. 2 %  tal.
Odbieram zamówienia na zboże z Gdańska, Berlina i Frankfurtu 

tak do młynów jak  i ze strony kupców, upraszam przeto producentów
0 łaskawe zgłaszanie się do mnie, oraz o nadesłanie p ró b , a doniosę 
im za jak ą  cenę tow ar ich sprzedać mogę. W  razie sprzedaży odbie­
rają  interesanci wypłaty przez banki królewskie lub prywatne za do­
staw ą zboża do kolei.

Polecam także Szanownej Publiczności mój inspektorat zabez­
pieczeń życia ludzi i inwentarza. Główną ajenturg zabezpieczenia od ognia
1 a jen turę od. gradobicia. J. B . Chotomski.

Wlas'c. i wydawca A. Gostkowski. — Redaktor odpow. K arol W idman,


